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I .  R E F E R A T Y  ZE Z J A Z D U  
D E L E G A T Ó W  W L U B L I N I E

J u l i a n  Krzyżanowski

ROLA HUMANISTYKI W ŚWIECIE CYWILIZYCJI TECHNICZNEJ

I .

Problematyka obecnego szkiou j e s t  t a k  r o z l e g ł a ,  zaw i ła  i  
mało zbadana,  źe byłbym z niego zrezygnował,  gdyby n ie  p rzy ­
r z e c z e n i e ,  dane Towarzystwu Li te rack iemu im. Adama Mickiewi­
c za ,  że podejmę t e n  temat na lube lsk im  z j e ź d z i e  i  gdyby n ie  
chęć zobaczenia r a z  je szcze  Lub l ina ,  gdzie przed p i ę ć d z i e ­
s i ę c i u  l a t y  zakładałem pierwszy na t e r e n i e  dawnego Króles twa 
o d d z i a ł  d ro g ie j  mi i n s t y t u o j i .  Trudności  zaś t e j  p roblematy­
k i  płyną  s t ą d ,  i ż  łączy  ona dz iedziny  od s i e b i e  o d l e g ł e ,  bo 
z j aw iska  l i t e r a c k i e ,  a więc humanis tyczne ,  i  odpowiadające im 
t e c h n ic z n e ,  a l e  bardzo b l i s k i e  s o c j o l o g i i ,  bo związane z n i ą  
mnóstwem spraw wspólnych.  O d leg ło śc ią  t ą  t łumaczy s i ę  oko­
l i c z n o ś ć ,  i ż  wzajemne s to sunk i  tych  z jawisk  n ie  doczekały się 
dotąd precyzyjnych badań,  choć były przedmiotem w ie lu  wypo­
w iedzi  pub l i cys tycznyc h ,  k tó r e  n ie  tworzą jednak mostu ł ą -  
ozącego obie t e  d z i e d z in y ,  choć może uznać by je można za pró­
by s tw orzen ia  fundamentów pod mostu tego  f i l a r y .  W t e j  sy -  
t u a o j i  uwagi obecne sprowadzają s i ę  do zasygnal izowania  do­
n i o s ł o ś c i  badań nad związkami ś w ia ta  humanis tyki  i  św ia ta  t e -  
o h n ik i  w k u l t u r z e  naszyoh czasów. Ze względu jednak na ogrom 
ty c h  światów autorowi szk iou  n ie  p o z o s ta j e  n ic  innego,  jak
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og ran ioz en ie  s i ę  do dwu zespołów z jawisk  wybitnyoh i  r e p r e z e n ­
tatywnych d la  obu d z i e d z in ,  mianowicie do zespo łu  zwanego l i ­
t e r a t u r ą ,  rozumianego jako p r z e d s t a w i c i e l k a  humanis tyk i ,  i  do 
. . .  kosmonautyki jako n a j g ł o ś n i e j s z e j  i  n a jnow ocz eśn ie j sze j  
p r z e d s t a w i c i e l k i  z jawisk  z pogran icza  t e o h n i k i ,  a s t ro n o m i i ,  
nauk ś o i s ły o h ,  a poniekąd i  s o c j o l o g i i .  Zdaję sobie oczywiś­
c i e  sprawę z o d l e g ł o ś c i  w cza s i e  i  p r z e s t r z e n i  obydwu tyoh 
d z i e d z in ,  p ie rwsza  bowiem l io z y  sobie  l a t  parę  t y s i ę c y  i  ob e j ­
muje k u l t u r ę  o a ł e j  lu d z k o śc i ,  druga na tom ias t  z r o d z i ł a  s ię  
p rzed  l a t y  k i l k u d z i e s i ę c i u  i  og ran icza  s i ę  do paru  zaledwie 
państw d z i s i e j s z y o h ,  a l e  j e j  zdumiewająoy rozwój żywo i n t e r e ­
su je  ludzkość cywil izowaną,  p i l n i e  i  z napięciem ś ledząoą  l o ­
t y  kosmonautów, k tó r e  -  j e ś l i  wierzyć  p u b l i c y stomnaszych c z a ­
sów -  dowodzą, do jak  zdumiewających wyników dochodzi współ­
czesna  t e c h n ik a ,  równooześnie jednak n ie  k r y j ą  obaw, a nawet 
p r z e r a ż e n i a ,  i ż  zdobycze t e j  t e o h n i k i  mogą g r o z i ć  zag ładą  n ie  
ty lk o  t y s i ą c l e t n i m  osiągnięc iom lu d z k o ś c i ,  j e j  kul tu rom, a l e  
wręcz j e j  i s t n i e n i u .  Stąd pub l i cy s ty czn e  wypowiedzi n a s z e j  e -  
poki  cechuje n ie  t y l k o  n ie pokó j ,  a l e  wręoz pesymizm, g ło s z ą  
one bowiem, i ż  zapowiadany p rzez  B i b l i ę  o h rz e ś o i j a ń s k ą  koniec  
św ia ta  z b l i ż a  s i ę  obecnie w sposób nieuchronny.

Złowróżebni prorocy  owej t o t a l n e j  zagłady n ie  t y l k o  na­
s z e j  k u l t u r y ,  l e c z  również j e j  twórcy,  "człowieka wieoznego” , 
ja k  s i ę  to  mówiło w czasach  Mickiewicza,  wypowiedzi swe o -  
p i ê r a l i  na znajomości wydarzeń z czasu  potwornej  d r u g ie j  woj­
ny światowej,  lu d o b ó jc z e j  d z i a ł a l n o ś c i  f a szys tów  i  h i t l e r y s -  
tów, oraz obse rw ac j i  na s tęps tw  i  p o z o s t a ł o ś c i  t e j  wojny, t a ­
k ic h  jak  wzajemne wyrzynanie s i ę  oa łych  plemion a f ry k a ń s k ic h ,  
jak  p o l i t y k a  I z r a e l a  i  j e j  konsekwenoje zademonstrowane n i e ­
dawno na ig rzyskach  o l i m p i j s k i c h  w Monachium, jak wojny ame­
rykańsk ie  na Dalekim Wsohodzie, koreańska i  przede wszystkim 
wietnamska,  ob li czone  n i e  t y l e  na pokonanie wojsk p r z e c iw n i ­
ka ,  i l e  na jego t o t a l n e  z n i s z c z e n ie ,  obejmujące zag ładę ko­
b i e t ,  d z i e c i ,  s ta rców przy pomooy środków chemioznych i  bak­
t e r i o l o g i c z n y c h ,  poprzednio  n ie  s tosowanych.  Wymowa ty c h  r e -  
l a c y j  byłaby w ie lokroć  b a r d z i e j  w s t r z ą s a j ą c a ,  gdyby źródłem 
i c h  były względy n a tu ry  humanita rne j  czy hum an is tyozne j , a więo 
po p r o s t u  l u d z k i e j .
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I I .

P u b l io y ś o i ,  a mówić o n ich  t u  t r z e b a ,  bo oni  niemal wyłąoz-  
n i e  zajmują s i ą  g rozą  naszych czasów, rzadko s i ę g a j ą  do genezy 
n iebezp iecznych ,  z j aw isk ,  górującyoh  w życiu  zbiorowym d z i s i e j ­
s z e j  l u d z k o ś c i ,  choć sprawy t e  gruntownie oświe t l ano  ze s t a ­
nowiska naukowego dokładnie  pół  wieku temu, Oto w l a t a c h  1918- 
-1922 m y ś l i c i e l  n iem ieck i  Oswald Spengle r  wydał swe g łośne  
d z i e ł o  "Upadek Zaohodu" ("Der Untergang des Abendlandes" ) ,  a 
wtórował mu s o c jo lo g  p o l s k i  F lo r i a n  Znanieoki  p racą  "Upadek qy- 
w i l i z a o j i  zachodn ie j"  (1921). Obaj c i  znakomioi uczen i  wycho­
d z i l i  od p re c y z y jn e j  an a l i z y  owoozesnej k u l tu ry  e u r o p e j s k i e j ,  
zaohwianej  p rzez  okropności  p ie rw sze j  wojny świa towej,  k t ó r a  
z n i s z o z y ł a  wspaniały dorobek d r u g i e j ,  pokojowej połowy wieku 
XIX i  o b n iż y ła  poziom l i t e r a t u r y  i  w ie lu  dz iedz in  zarówno æ t u -  
k i ,  jak  nauk i .  Obaj m y ś l i c i e l e  s k ł a n i a l i  s i ę  równocześnie do 
o b a rc z a n ia  odpow iedz ia lnośc ią  za t e n  s t a n  rzeozy na po lu  k u l ­
t u r y  duohowej -  przewagę k u l tu ry  m a t e r i a l n e j ,  zwłaszcza w ob­
r ę b i e  t e c h n i k i .  Dodajmy d la  p e ł n i  obrazu ,  i ż  praoom obu k a t a -  
s t r o f i s t ó w  wtórowała  niemal we w szys tk ich  k r a ja c h  l i t e r a t u r a ,  
g ło śne  n iegdyś  powieśc i  o wojn ie ,  j e j  przyozynach,  p rzeb iegu  i  
konsekwencjach,  przy czym wśród ich  autorów na mie jsce  czołowe 
wysunął s i ę  niedoceniony  Andrzej S t ru g ,  twóroa "P ien iądza"  
(1914) i  "Miliardów" (1937) ,  nade wszystko zaś "Żół tego k rzy­
ża" ( 19ЗЗ),  w którym z a j ą ł  s i ę  nowoczesnymi metodami t e o h n ik i  
w o jenne j ,  gazami t ru j ą c y m i  i  czołgami.

A w reszc ie  jeden je szoze  szczegół  woale osobliwy.  W życiu  
po lsk im ,  któremu wojna w yrządz i ła  szkody wręcz potworne,  n ie  
po tę p ian o  j e j  n a m ię tn i e ,  może po p r o s t u  d la t e g o ,  że p r z y n i o s ł a  
ona upadek trzem monarchiom zaborozym, d z i ę k i  czemu Rzeczpospo­
l i t a  w ró c i ł a  jako państwo na mapę Europy.  R e z u l t a t  tego był  t a ­
k i ,  i ż  w świec ie  nauki  p o l s k i e j  występował swoisty  optymizm w 
s p o j r z e n i u  na-wojnę.  Spotykałem s i ę  z nim n i e r a z .  W marcu 1935 
p rzyby ł  do Warszawy z odczytem w Kasie im. Mianowskiego w yb i t ­
ny językoznawca krakowski,  Jan M.Rozwadowski. W odczycie  wy­
głoszonym w p rz e d d z ie ń  swej n a g ł e j  ś m ie rc i  omawiał zagadn ien ia  
s o c jo l o g i c z n e ,  między innymi sprawę wojny,  na  k tó r ą  s p o j r z a ł  
oczyma f i l o z o f a  g reck ieg o ,  uznająoego ją  za "o jca  wszystkiego"  
Cfcólemos p a t é r  h ap á n to n " ) .  D os t rzeg ł  w n i e j  tedy n ie u n ik n io n y ,
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ważny ozynnik' pos tępu  w s tosunkach społeoznyoh,  bez n i e j  bo­
wiem. k la sy  upośledzone  n ie  miałyby szans  ew oluo j i ,  k la sy  zaś 
panująoe i  wyrodniejąoe  wiecznie utrzymywałyby s i ę  przy wła­
dzy.

Równocześnie w M ądra l in ie ,  pierwszym w Polsoe i  p rzez  t y l e  
l a t  jedynym domem praoy naprawdę tw ó ro z e j ,  przys łuchiwałem s ię  
wywodom profesorów p o l i t e o h n i k i  warszawskie j  na  temat  powojen­
nych sukoesów t e o h n i k i  d z i ę k i  u d o s tę p n ie n iu  przeróżnyoh  s e k r e ­
tów, p i l n i e  s t rzeżonyoh  w a r s e n a ł a c h  i  l a b o r a t o r i a o h  monarch i j ,  
k tó r e  p r z e s t a ł y  i s t n i e ć ,  m . in .  ta jemnio  związanych z lo tn io twem 
wojskowym, zastosowanyoh po wojnie w l o t n i c t w i e  cywilnym.Wywo­
dy uozonych mężów n i e  zawsze t r a f i a ł y  mi do p rzekonan ia ,  a l e  
z b i j a n i e  ich  byłoby przysłowiowym rzuoaniem groohu o ś c i a n ę , y 
jako że g ł o s i ł y  je  a u t o r y t e t y  naukowe, a w świecie nauki  jakże 
ozęs to  argumentem ostateoznym bywała greoka zasada " a u tó s  e f a ”, 
sam m i s t r z  t a k  mówił!

I I I .

Po d ru g ie j  wojnie świa towej,  r o z p ę t a n e j  p rzez  faszyzm, po­
tomka szowinizmu monarohioznego wojny p ie rw s z e j ,  n i e  dosz ło  do 
dyskusyj  równie bogatyoh i  g łębok ioh ,  jak  wywołane p rzez  ks iąż­
k i  Spengle ra i  Znanieckiego ,  p rzeo iw s taw ia jąoe  humanistykę i  
t e c h n ik ę ,  jakko lwiek  opozycja tych  dwu d z i e d z in  n ie  p o s z ł a  w 
zapomnienie .  Przekonałem s ię  o tym za pobytu w Stanach Zjedno­
czonych w r .  1957, gdy w środowisku profesorów nowojorskiego 
u n iw e r s y te tu  Columbia spotykałem pogłosy mowy p ó źn ie j s zeg o  pre­
zyden ta D.D.Eisenhowera ,  wygłoszonej  o p ię ć  l a t  w c z e ś n ie j ,  gdy 
o b j ą ł  on stanowisko r e k t o r a  ( p r i n c i p a l )  t e j  u c z e l n i .  Były wódz 
armi j  am erykańsk ie j ,  a n g i e l s k i e j  i  innych sprzymierzonych,  ge­
n e r a ł ,  k tóry  wygrał  potworną wojnę d z i ę k i  n ie  ty l k o  milionom 
ż o ł n i e r z y ,  a l e  -  i  t o  przede wszystkim -  d z i ę k i  maszynom pod­
wodnym, naziemnym i  powietrznym, w swym przemówieniu un iwersy­
teckim s tw ie rd z a ł  szkodliwą przewagę nauk techn icznych  w życ iu  
ogromnego pańs tw a-kontynentu  i  akcentował konieczność rozbudo­
wy humanis tyki  jako ś rodka  zapobiegającego  przeros tom t e c h n o -  
k r a c j i .  Nie udało  mi s i ę  do t r ze ć  do t e k s t u  tego  przemówienia,  
wiem n a to m ia s t ,  że Eisenhowera podziwiano jako cz łowieka ,  któ- .
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ту w c z a s i e  wojny umiał dob ie rać  sob ie  znakomitych doradców 
-  n a l e ż a ł  do n ic h  p r z e c i e ż  A .E i n s t e in ,  s p e o j a l i s t a  od e n e r g i i  
jądrowej  -  przypuszczam więc ,  że również w swej d z i a ł a l n o ś c i  
u n i w e r s y te c k i e j  r a d z i ł  s i ę  fachowoów. Gdyby zaś szukał  argumen­
tów na rzeoz  swego s tanowiska ,  mógł je zna leźć  w byle  k t ó r e j  ze 
znakomitych encyklopedyj  amerykańskich w r e l a c j i  o l a u r e a t a c h  
nagrody Nobla. W n a s z e j  Wie lk ie j  Encyk loped i i  Powszechnej t a ­
b e l a  ich  w o k re s ie  1901-1965, a wiąc obejmująca również  l a t  
t r z y n a ś c i e  po omawianym w ys tąp ien iu  Eisenhowera ,  zawie ra  naz­
w iska  86 f izyków, 71 chemików, 90 biologów i  medyków, a ty lk o  
60 humanistów, i  t o  n iemal  wyłącznie l i t e r a t ó w , w  g rup ie  ich  bo­
wiem zaledwie 4 m ie j sca  p rzypada ją  ludziom nauk i ,  h is to rykom ,  
wśród k tó rych  f i g u r u j e ,  o dziwo!,  również  W.L.L.Churchil l ,praw­
dopodobnie jako a u t o r  dwu ogromnyoh d z i e ł  poświęconych h i s t o r i i  
obu wojen światowych.  Czy i  w j a k i  sposób w ys tąp ien ie  E isenho­
wera wpłynęło na da l szy  rozwój nauki  w Stanach Zjednoczonych, 
powiedz ieć  n ie  umiera.

Że jednak o s t r a  opozyc ja  humanis tyki  i  t e c h n i k i  ł a g o d n ie ­
j e ,  świadczy wysoce i n t e r e s u j ą c y  a r t y k u ł  w W ie lk ie j  Encyklope­
d i i  Powszeohnej PWN (XI, 435) p i ó r a  p r o f e so ra  R>li teohniki  War­
szaw sk ie j  Eugeniusza  Olszewskiego.  Omawiając w roku  1968 "Spo- 
ł e o zn ą  r o l ę  i  spo łeczne  uwarunkowanie t e c h n i k i " ,  sprawę t ę  u j ­
muje on ta k  o to :

"Rozwój t e o h n i k i  wpływa również  bezpośrednio  na inne d z i e ­
dz iny  k u l t u r y .  Techniczne ś rodk i  t r a n s p o r t u  i  ł ą c z n o ś o i  u ł a t ­
w ia j ą  ooraz  s k u te o z n i e j  porozumienie s i ę  w obrębie o a ł e j  k u l i  
z i e m s k ie j ,  p rzy o zy n ia jąc  s ię  do r o z s z e r z a n i a  świadomości spo­
ł e c z n e j  л а  c a ł ą  ludzkość .  Takie twory t e c h n i k i ,  jak k s ią ż k a ,  
o d b io rn ik  r a d io f o n i c z n y ,  t e l e w i z j a ,  magneto f o n , re p ro d u k c ja  ma­
l a r s k a  pozwala ją szeroko rozpowszechniać d z i e ł a  s z t u k i ,  inne 
s tw a r z a j ą  nowe formy wyrazu a r ty s ty c z n e g o  (sz tuka  f i lmowa, mu­
zyka elek tronowa i t p . ) .  Technika j e s t  t e ż  ozynnikiem k s z t a ł t u ­
jącym nowe s p o j r z e n i e  a r ty s ty c z n e  na r zec zy w is to ś ć :  rozwój t e ­
o h n ik i  wiedzie do p o s t ę p u j ą c e j  gebmetryz áo j i  świa ta  ludzk iego ,  
oo z n a l a z ło  o d z w ie rc ie d le n ie  w ma la r s tw ie  i  r z e ź b ie  XX w. (ku- 
bizm, a b s t r a k o j a  geometryczna)" .

Trudno n ie  zgodzić  s i ę  z tymi mądrymi i  głębokimi uwagami, 
k t ó r e  są n ie w ą tp l iw ie  pomysłową próbą zhumanizowania t e o h n i k i
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p r z e z  ukazanie j e j  związków ze zjawiskami humanistycznymi,  po­
czyna jąc  od j e j  f u n k c j i  " ro z s z e r z a n i a  świadomości spo łeczne j  
na  c a ł ą  ludzkość11. Zupełnie s ł u s z n i e ,  ohoć n ie  na leży  zapomi­
nać ,  że funkcją  t ą  od l a t  dwu ty s i ą o y  p e ł n i ł a  i  nada l  p e ł n i  l i ­
t e r a t u r a ,  bez k t ó r e j  -  jak  s i ę  c z ę s to  mówi -  te chn iczne  ś rodk i  
p rzekazu  n ie  na w ie le  by s i ę  p r zy d a ły .  Mam tu  na myś li  przekła­
dy d z i e ł  i  a r c y d z i e ł  pozwala jące przełamywać b a r i e r y  językowe 
i  oboować dz i s i e j s z e m u  człowiekowi różnych kontynentów z świa­
tem "Gi lgamesza" , "Mahabharaty", " I l i a d y ” czy "Boskiej  kome­
d i i " .  Donios łość nowoczesnych środków przekazu  mechanicznego 
p o le g a  oozywiście na jego z a s ię g u ,  obejmującym c a ł ą  ku lę  ziem­
ską i  robiąoym to  z szybkośc ią ,  o k t ó r e j  j e szcze  p rzed  l a t y  
p i ę ć d z i e s i ę c i u  nikomu s i ę  n ie  ś n i ł o .  Przy sposobności  dodać 
w ar to ,  że spotykane n i e r a z  obawy, i ż  nowe ś rodk i  p rzekazu ,  r a ­
d i o f o n i a  i  t e l e w i z j a ,  grożą  l i t e r a t u r z e ,  zwłaszcza j e j  p rzeka ­
zowi w p o s t a c i  k s i ą ż k i ,  n ie  są chyba s łu s z n e .  Gdy w o s t a t n i c h  
l a t a c h  na ekranach k in  i  t e l e w i z j i  ukaza ł  s i ę  "Pan Wołodyjow­
s k i " ,  Państwowy I n s t y t u t  Wydawniczy wznowił t ę  powieść w zdu­
miewającym n ak ła d z ie  100 000 egzemplarzy,  k tó rych  daremnie by 
szukać w k s ię g a rn i a o h  d z i s i a j ,  a wypadek to n ie  jedyny.

IV.

Ze spraw innych,  dotyczących związków l i t e r a t u r y  i  t e c h n i ­
k i ,  dwiema je szoze  z a j ą ć  s i ę  t u  t r z e b a ,  kosmonautyką i  p r o b l e ­
mem kompleksu Hiroszimy.

Wyprawy w kosmos, rozpoczę te  w r .  1957 wysłaniem " S p u tn i ­
ka" i  w dwa l a t a  późn ie j  "Łunnika I I " ,  uwieńczone lądowaniem 
ozłowieka na k s ię ż y c u ,  są wielkim tryumfem nowoczesnej t e o h n i -  
k i ,  a l e  n ie  s tanowią nowości w d z i e ja o h  myś li  l u d z k i e j  i  na 
t e r e n i e  l i t e r a t u r y .  U sohyłku mianowicie św ia ta  s t a ro ż y t n e g o ,  
g d z i e ś  w w. IV, powsta ł  przeosobliwy romans g r e c k i ,  "Żywot A- 
l e k s a n d ra ,  k r ó l a  macedońskiego", w którym k to ś  zwraca s i ę  do 
władcy tymi (w p r z e k ł a d z i e  polskim z w. XVI) słowy : "Dawasz aiać 
ludziom, aby n ie  b y l i  nasyoen i  w ie lk o śo i ą  z iemie ,  a l e  je szoze  
żądasz  n i e b i e s k i c h  pałaców szukać ."  Zuchwały zdobywoa św ia ta  
pos tanawia  wznieść s i ę  w kosmos, każe sobie  przygotować " s t o ­
l e c " ,  a więc t r o n ,  zaprząc  do niego c z t e r y  g ry fy ,  lwy o s k rzyd -
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ł a o h  i  łbach  o r l i c h ,  i  w zbija  s i ę  w pow ie t rz e ,  ryoh ło  jednak 
powraoa na z iemią ,  "boska moc" bowiem o ś l e p i a  gryfy i  zmusza 
do z a n iech an ia  wyprawy* Potomkiem tego kosmonauty był  p ie rw ­
szy se lenona u ta  w zabawnym poemaoie A r i o s t a .  Jego b o h a t e r ,  
Orland Szalony (1516),  pod wpływem n i e f o r t u n n e j  m i ło ś c i  t r a c i  
rozum, k tó ry  z o s t a j e  un ies iony  na k s ię ż y o ,  gdzie zna jdu je  go 
jego p r z y j a o i e l ,  d o c i e r a j ą c  na tę  p l a n e t ę  na potężnym hipogry- 
f i e .  W połowie zaś  w. XVII głośny p i s a r z  f r a n c u s k i ,  Cyrano de 
Bergerao ,  o g ł o s i ł  powieść " H i s t o i r e  comique"o państwach k s i ę -  
żyoa i  s łońca ,  a w dwa s t u l e c i a  p ó ź n ie j  J u l e s  Verne wydał "De 
l a  t e r r e  à l a  lune"  (1865).  Następcą jego j e s t  H.G.Wells ,  au­
t o r  "The F i r s t  Ken in the  Moon" (1901 ) .  W gron ie  tych  l i t e -  
r aok ioh  selenonautów n ie  b rak ło  również Polaków. Jednym z n ic h  
by ł  jeden z p ionierów nasze j  powieśo i ,  Michał Dymitr Krajew­
s k i ,  k tó ry  w "Wojcieohu Zdarzyńskim przypadki  swoje o p i s u j ą ­
cym" (1785) p r z e d s t a w i ł  jego wyprawę do mieszkańoów k s ięży o a ,  
pomysłowo nazwanyoh Sielanami i  do s t o l i c y  ich ,  Warszawy. A 
w reszc ie  Jerzy  Żuławski s tworzy ł  t r y l o g i ę ,  rozpoczę tą  powieś-  
o ią  "Na srebrnym g lo b ie "  (1903),  na  k tó ry  grupkę poszukiwaozy 
przygód wynosi odpowiednio skonstruowany pocisk  a rm a tn i .

Rozważania t e  t r z e b a  było tu  wprowadzić n ie  ty lk o  na do­
wód, i ż  wyprawy w kosmos in te resow a ły  p i s a rzy  r a z  po r a z  od 
schy łku  k u l tu ry  s t a r o ż y t n e j ,  a l e  również  z innego względu.Oto 
w c z a s i e  o s t a t n i e j  wyprawy selenonautów amerykańskich jeden z 
n i c h ,  próbująo  zn a leźć  n a j k r ó t s z e  o k r e ś l e n i e  pe jzażu  k s i ę ż y ­
ca ,  sformułował je spon tan iczn ie  t a k :  "Kra jobraz  jak  z Ver­
n e ^ " .  Szczegół t e n  o o h a rak te rze  niemal anegdotycznym pozwa­
l a  ozy może nawet każe p r z y ją ć ,  że l i t e r a t u r a  przygotowywała 
od bardzo dawna zdumiewające o s i ą g n i ę c i a  nowoczesnej t e o h n i k i  
i  g ru n t  pod wychowanie kandydatów na d z i s i e j s z y o h  -  jak  dotąd  
-  selenonautów.

V.

Bardzo być może, i ż  p rzysz ły  h i s t o r y k  w. XX mówiąc o jego 
ć w ie r c i  p r z e d o s t a t n i e j ,  d o b ie g a jąc e j  obeonie właśnie  do koń-  
oa ,  sprawy ty lk o  co omówione, a więc wyprawy kosmonautów uzna4 
z a  ozynnik niezwykle don ios ły ,  bo r o z b r a j a j ą c y  a n tag onizmy,któ­
r e  po d ru g ie j  wojnie światowej g r o z i ł y  kruchemu pokojowi.  Wy-
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niklem ich  mogły być wojny nowe i  nowoczesne,  pos ługu jące  s i ę  
b ron ią  rak ie tową i  b a k t e r i o l o g i c z n ą ,  grożące zagładą  n i e  ty lk o  
i  n ie  t y l e  a rm i j ,  co ludnośc i  ca łych  krajów. Obawy te dochodz i­
ły  do g łosu  w p u b l i c y s t y c e ,  zajmowała s i ę  nimi nadto  l i t e r a t u ­
r a  p iękna .  I  w ła śn ie  g a r ś c i ą  uwag o jedne j  z pozyc j i  z tego  za­
k re s u  r ad  bym zakończyć rozważania  o humanistyce i  t e c h n ic e  w 
naszych czasach .

Pozycją t ą  j e s t  powieść a u t o ra  "Dzia ł  Nawarony",Amerykani­
na A l i s t a i r e ’ a Mac Leana, za ty tu łowana "The Satan Bug" (1962),  
a więc "Sza tańsk i  za razek" .  Autor doskonale po łą c z y ł  t u  t o ,  co 
w świecie anglosaskim nazywa s i ę  sc ience  f i c t i o n ,  f a n t a z j ą  nau­
kową, z d e t e c t i v e  t h r i l l e r ,  dreszczową powieśc ią  o genialnym 
de tek tyw ie ,  t r o p i c i e l u  zb rodni .  Gdzieś pod Londynem i s t n i e j e  
wojskowe la bo ra to r ium  b ro n i  b a k t e r i o l o g i c z n e j ,  p raou jące  nad 
wynalezieniem " s z a t a ń s k i e j  b a k t e r i i " ,  k tó r a  w drobne j  i l o ś c i  
wpuszczona w a tmosfe rę  może wygubić n ie  ty lk o  ludność wie lomi­
lionowego m ias ta ,  a l e  c a ł ą  ludzkość .  Labora torium, s t r zeż one  
przez  ca ły  system spec ja lnych  zabezp ieczeń ,  w pewnej ch w i l i  
s t a j e  otworem przed tajemniczym napas tn ik iem ,  giną praoownicy,  
g e n i a l n i  b ak te r io lo g o w ie ,  mordowani jeden po drugim.Władze bez­
p ieczeńs tw a  zwracają s i ę  wtedy do gen ia lnego  detektywa,  P i e r r e  
Cavela ,  i  ten na własną rękę i  z narażeniem własnego ży c ia  za ­
gadkę zbrodni  ro z w ią z u je .  Oto d z i a ł a l n o ś c i ą  l a b o ra to r iu m  z a i n ­
te re so w a ł  s i ę  głośny g a n g s te r  amerykański ,  d o s t a ł  s i ę  do wnę­
t r z a ,  doczekał  s i ę  momentu odkryc ia  " sz a tań sk ie g o  w i r u s a " , z d o ­
by ł  f i o l k i  z nim i  drogą szan tażu  s k ł o n i ł  londyńskie  władze 
bezp ieczeństwa do ewakuacji  ludnośc i  z d z i e ln i c y  bankowej, k tó ­
r a  mia ła  s t a ć  s i ę  łupem towarzyszy bandyty .  Genialny detektyw 
odkry ł  jednak jego zamysły,  obezwładnił  go i  zmusił  do samo­
b ó js tw a ,  zb rodn ia rz  bowiem wyskoczył z h e l i k o p t e r a  w mroczną 
noc .

Sens moralny -  jak  s i ę  to  dawniej mawiało -  j e s t  tu.  j a sny .  
Zdobycze nowoczesnej t e c h n i k i ,  os iągane  w hermetycznyoh warun­
kach l a b o ra to r y jn y c h ,  mogą dos tać  ,s ię  w ręoe gangs te rów,pospo­
l i t y c h  zbrodnia rzy  czy zb rodnia rzy  wyrafinowanych i  pos łużyć  
jako na rzę dz ie  zagłady ca łych  krajów ozy nawet c a ł e j  ludzkoś­
c i .  Co groźbę t ę  może u c h y l i ć ?  Trzeba t u  zgodzić s i ę  z autorem 
s e n s a c y jn e j  powieśc i  i  odpowiedzieć -  Człowiek.



-  13 -

Ta w iara  l i t e r a t u r y  w cz łowieka i  j e j  optymizm stanowią 
zarazem przeoiwwagę d l a  szkodliwyoh przeros tów techniki.Mówiąc 
zaś  o głównych zadaniach  l i t e r a t u r y  warto p rzypomnieć , jak  fo r ­
mułował je już w r .  1881 Sienkiewicz  w swym odozyoie H0 n a t u ­
r a l i z m i e  w pow ieśc i" :

"Przed niedawnym czasem miałem już  sposobność zauważyć,że 
wobec panującego pesymizmu, wobeo r o z t e r k i  między pragnieniem 
niepohamowanym s z c z ę ś c i a  a konieczną n i e d o lą ,  między w y s i l e -  
niami życ ia  a n ieuchronną  ś m ie rc ią ,  cz łowiek -  zmęczony aż nad­
t o  rzeczywistym życiem -  rad  by choć na chwilę od niego  s i ę  
oderwać i  ohoć w l i t e r a t u r z e  zna leźć  o tuchę ,  zapomnienie,  na­
d z i e j ę "  .

A n ieco  d a l e j  przemawia głosem c z y t e l n i k a :  "Życie dosyć 
nas  męczy, n ie  męczcie nas  jeszcze  w k s ią ż k a c h ."

W k i l k a  l a t  p ó ź n i e j ,  skończywszy " T ry log ię" ,  S ienkiewicz  
doda ł  dwuwiersz, i ż  p i s a ł  ją  "ku pok rzep ien iu  s e r c " ,  z ozego 
wyśmiewali s i$  jego przec iw nicy  p o l i t y c z n i .  W naszych czasach  
wypowiedź t ę  przypomniał  inny l a u r e a t  Nobla,  Fau lkner ,  uzna­
jąc  ją  za wyraz podstawowego zadan ia  w s z e lk ie j  s z tu k i  s łowa,  
każdego prawdziwego d z i e ł a  l i t e r a t u r y .


